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ZIELONE ŚWIĄTKI.
Zielone Świątki!... O! cudne święto! 
Szafiru namiot w niebie rozpięto — 
Ziemię zasłano uroczą szatą, 
A tkaną cudnie, pięknie — bogatą... 
Ile kolorów, ile odcieni
Wśród pól rozległych i łąk zieleni, 
Ile harmonji i pieśni wdzięku 
W gwarze ptaszęcej i muszek brzęku... 
Ile tu szeptu i cichych gwarów 
Wśród drzew rozmowy — starych konarów. 
Ile tu słońca i światła tonów 
Wśród fali zboża — żyta zagonów 
I ile ciszy jest wpośród tego, 
Gdzie już nie słychać miasta gwarnego., 

Zielone Świątki... czarowne święto — 
Smutku — złej zimy, już szatę zdjęto — 
Kwiaty — piosenki — gwiazdka — słowiki, 
Fujarek grania — pastuszek krzyki — 
I jakaś radość wielka — pogodna 
Wchodzi do duszy, gdzieś aż tam do dna. 
I jakiś balsam myśli odmładza 
I świat ten brzydki mniej ci zawadza, 
I ludzie lepsi zdają się wcale, 
Rozum nie zrzędzi już tak zuchwale.

Zielone Świątki!... och!... dobre święto!... 
Znowu związałem strunę pękniętą, 
I znowu wierzę, tak jak wierzyłem, 
Gdy z zdroju prawdy i piękna piłem, 
I znowu widzę, tak jak patrzałem!
Gdy w niebo oczy utkwione miałem...
Bo gdy się w pięknie myśl swą napoi — 
I gdy w harmonji serce dostroi, 
Wtedy powraca prawda i cnota 
I szczęście marzeń niteczkę mota!
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Uroczystości 
zielonoświąteczne.

W niektórych okolicach Polski obchodzi lud w 
Zielone Świątki uroczystość z pogańskich wieków, 
zwaną „turzyce". Nazwa ta pochodzi od zwyczaju 
obchodzenia z turem (żubrem), który niegdyś napełniał 
puszcze nasze.

Okoł© Pińska ubierają dziewczynę w suknię, ple­
cioną z samych gałązek brzozowych, na kształt pła­
szcza, a dziewczęta jej- towarzyszą przy śpiewie.

Na Białej Rusi zwą cały tydzień „zielonym".
Lud wiejski na Ukrainie utrzymuje, że w noc po­

przedzającą Zielone Święta, zaczynają leśne boginie, 
rusałki, swe zabawy i tańce, a biada człowiekowi, 
gdy wpadnie w ich ręce. Zaczepione długiemi, zielo- 
nemi warkoczami o gęste konary dębu lub brzozy, 
huśtają się swobodnie, strasząc podróżnych, zapuszcza­
jących się w las tej nocy. Z drzew skaczą na konia, 
albo wóz przejeżdżającego i z dzikim śmiechem dopó­
ty go łaskoczą, dopóki nie wyzionie ducha.

Dzieci wiejskie, aby uniknąć w tę noc łaskotania 
rusałek, ścielą sobie piółun pod głowę. Zapach, jaki 
wydaje ta roślina i gorycz wypędzają je z chaty, a przez 
to czynią nieszkodliwemi.

A niechby się zdarzyło, aby młody jaki pastuch 
pasł wtedy swe bydełko w lesie! Rusałki przybierają 
zaraz postać pięknych wiejskich dziewcząt i wabią pa­
stuszków do siebie. Biada temu, kto ulegnie pokusie 
i odstąpi ogniska 1 Rusałki zwabiają go w głąb boru, 
gdzie obsypują go pieszczotami i jedne z nich go ła­
skoczą dopóty, aż biedak skona. Inne natomiast w 
tym czasie, aby przytłumić jego śmiech rozpaczliwy, 
poczynają śpiewać i pląsać. Śpiew ich, według tychże 
podań, jest tak cudny i uroczy, że serce w człowieku 
się rozpływa.

Rusałki te są tak podobne do wiejskich dziewic, 
że tylko wtedy je odróżnić można, gdy się kto pilnie 
wpatrzy, gdyż mają one włosy zielone.

Oczywiści myliłby się ten, ktoby sądził, że te opo­
wiadania są prawdziwe. Są to tylko legendy nadzwy­
czaj poetyczne i miłe, ale ani nawet nie prawdopodo­
bne. Każde jednakże takie podanie mieści w sobie ty­
le dziwnego czaru, że choć mu człowiek nie wierzy, 
ale z przyjemnością je sobie przypomina i z drugimi 
się niem dzieli.

Wogóle w Zielonych Świątkach tkwi wiele pozo­
stałości z dawnych uroczystości wiosennych.

U Serbów, pogan obchodzono święto majowe, stro­
jąc drzewo święcone, paląc ognie i składając ofiary. 
U nas podobne święto było przywiązane do dnia 24-go 
czerwca; opóźnienie to łatwo tłómaczyć różnicą klima­
tu, a więc późniejszą wiosną.

W Zielone Świątki do dziś włościanie stroją zie­
lenią chaty swoje, wysypują tatarakiem izbę i podwór­
ko, zdobią wnętrze wiejskiego kościoła, a w wigilję 
Zielonych Świątek, gdy dziewczęta i chłopacy zbierają 
tatarak, rozlegają się wesołe śpiewki i śmiechy po łą­
kach i oczeretach, a spłoszony skowronek, zawisłszy w 
powietrzu, wtóruje swym szczebiotem piosnce brodzą­
cej za tatarakiem dziewczyny.

Od wiejskiej zagrody słuchać ryk bydła. Z wrót 
podwórka wychodzi, węsząc zapach młodej trawy, stado. 

Nietylko młodzież, lecz i starsze, a zwykle powżanie 
kroczące graniochy i krasule dziś w wesołych podsko, 
kach opuszczają zagrodę. Pasterz przy pomocy służby 
folwarcznej zaledwie zdoła przepędzić niesforne bydełko 
na właściwe pastwisko, tak zieloność, młodych ozimin 
je nęci. We wrotach, gospodyni w otoczeniu bardziej 
zaufanych dziewcząt kropi wodą święconą pierwszy 
raz na paszę wypędzoną trzodę. Panuje ogólna radość, 
bo oto skończył się ciężki przednówek dla gospodarzy, 
a stado radośnie wita ulubioną strawę.

Północna strona nieba świeci blaskiem na krótko 
po zachodzie zakrytego pod horyzont słońca. Zaledwie 
słowik skończył swe wieczorne śpiewanie, a żaby 
umilkły po bagienkach, już wczesny ranek budzi śpie­
waków do rannej modlitwy i niebawem tysiące głosów 
złożą się w całej przyrodzie na jeden wielki śpiew : 
„Kiedy ranne wstają zorze"...

Samolot na usługach kina.

Wiadomo z jakim olbrzymim nakładem pracy i kosz­
tów, wykonywa się nowoczesne zdjęcia kinematogra­
ficzne. Rekordowym pomysłem w tej dziedzinie jest 
filmowanie danej okolicy z pokładów samolotów. Tę 
metodę zastosowano ostatnio w Ameryce celem utrwa­
lenia widoku i scen rozgrywających się na szerokiem 
polu widzenia. W ten sposób powstał ostatnio 
słynny film „Ben Hur" staraniem filmowni iMetro- 
Goldin. — Widnieją na nim wyścigi rzymskich 
rydwanów, rozgrywających się na torze olbrzymiego 
amfitetaru. Część zawodów filmowano z góry z pę­
dzącego samolotu. Ten system umożliwił wyzyskanie 
niebywałych artystycznych wrażeń i dał zupełnie nieo­
czekiwane wyniki.

Kult dla Joanny d’Arc.

Cala Francja w 1). roku “obchodzi uroczyście święto 
bohaterki narodowej. Rycina przedstawia nam pomnik 
św. Joanny d‘Arc w Orleanie.



Kominiarczyk królewski.
W czasie panewania ostatahge króla pdskiege, 

Stanisława Pcniatewskisge, miało miejsce następujące 
zdarzenie:

Na Maryensztadzie mieszkała wdowa po ilasarzn 
z trojgiem dzieci, dwiema córeczkami i najstarszym 
aynkiem, ośmioletnim Piotrkiem. Matka mulata ciąiko 
pracować na ntrzymaaie rodziny. Syn, jakkolwiek dla 
swoich zalet wielką aprawiał jej pociechą, trwożył jednak 
ze wzglądn na zdrowie, byl bowiem delikatny, wątły, 
a na wiek mały i azcznpły.

Piotrek miał wielką ochotą do nanki, na szyldach 
nad sklepami i na kartkach drukowanych, porzacenych 
wśród śmierci, nauczył sią czytać.

Dnia pewnego w odwiedziny do wdowy przyszedł 
sąsiad jej Bartłomiej, starszy kominiarz.

Moja pani Mateaszowa — rzekł — widzą, le koło 
waz bardzo kaso nie możecie sobie dać rady, aby koniec 
wkońcem związać. Syn rośnie, trzebaby o nim po­
myśleć.

Ciężkie życie, panie Bartłomieju, odrzekła z west­
chnieniem wdowa — ale jakże mogę sobie radzić ina. 
czej ? Dzieci małe, a Piotrek taki słabowity, do terminu 
go oddać nie mogą.

Pewnie — odrzekł kominiarz — Piotrek młota ko- 
walskiego nie podniesie, hebla lub piły nie posunie, 
ale dajcie mi go, azczuply i zręczny — łatwo w Komin 
wlezie. Szczególniej na zamku królewskim jest jeden 
taki wązki otwór w kominie, że żaden z moich chłop­
ców i czeladników nie mieści się. Piotrek rychtyk 
zdałby się do tego.

Zmiłujcie się — zawalała przestraszona matka — 
a toć go sadze i dym zadławią.

Ale Piotrek, który całej tej rozmowy wysłuchał, 
poskoczył raźno do matki i tak powiedział:

Droga matulu, nie bójta się o mnie, już ja pewno 
coś za pracę e Haruje, to i pemoc dla matuli będzie.

Walny z ciebie chłopak — rzekł pan Bartłomiej 
uradowany — harda dusza w niewielkiem ciele, nie 
pożałujesz tej awej ochoty.

Od owego dnia Piotrek został kominiarczykiem 
i to najmniejszym pomię­
dzy wszystkimi kem nia- 
rzami w całej Warszawie.

Zaciekawieny król po­
lecił zaraz dawiedzić się 
kto wymiatał komin dnia 
tego i kominiarczyka przy­
prowadzić do ciebie.

Ubrany ubogo ale 
chędogo, stawił się Pio­
trek z bijącem sercem 
przed obliczem króle w- 
skiem. Spodziewał się 
kary za śmiałe wejście 
do gabinetu, lecz jakież 
było zdziwienie chłopca, 
kiedy król zapytał go ła­
godnie, co mi się naj 
lepiej podobało, czy 
ch ci alby umieć czytać 
z takich książek, jakie 
tam widział ?

Wzruszony Piotrek 
upadł do nóg królew­
skich i opowiedział, jsk 
bardzo pragnie się uczyć, 
by zostać podporą dla 
biednej matki i aiostry-

Obocny przy tern widzeniu króla z kominiaresykiem 

książę Jóstf Poniatowski, rzekł.
— Najjaśniejszy wuju, pozwól mi zająć się tym 

małym, chcą go wychować. Widzę w nim szczereść 
i odwagę, to rokuje, że stanie się dzielnym żołnierzem.

— Dsbrze — odrzekł król — weź tego chłopca 
pod swoją opiekę, a ja zajmę aię jego matką i aioatrami.

Tak aię też stale.
Następnego dnis Piotrek eddahy został do szkoły 

i w krótkim czasie wyróżnił się pośród innych uczniów. 
Książę Józ«f dowiadywał aię często o swojego wycho- 
wańca, czekając z niecierpliwością chwili, w której 
będzie mógł umieścić go w korpusie kadetów.

Można aobie wystawić radość Piotrka, akoro po 
wzorowo odbytym egzaminie otrzymał mundur granatowy.

Tymczasem król zajął aię losem rodziny Piotrka ; 
matce wyznaczył pensję dożywotnią, a dwie córki jol 
kształcić na swój koszt polecił.

Nadeszła jednak chwila walki w obronie kraju. 
Książę Jśztf przywołsł do swego beku Pictrks, jako 
już wyszkolonego żołnierza.

Przed wyjazdem do obozu przybył syn kochający 

pożegnać rędzinę.
Głęboki smutek przenikał serce matki przy rozsta­

niu z jedynym a tak drogim jej*Piotruaiem.

Chłopiec pełeu był jednak dobrej nadziei i zapału* 
to też wkrótce odznaczył aię wslecznością i przywią­
zaniem do wodza, pod którego komendą walczył.

Lecz niezbadane są wyroki Boże. Pod Raszynem* 
w chwili, kiedy Piotr przykładał rękę do zapalenia 
lentu przy armacie, nieprzyjacielska kula 'armatnia 
położyła go trapem na miejscu.

Nietylko książę ule i król, dowiedziawszy się 
o śmierci swego kominiarczyka, szczerze go żałowali.

Nie na wdzięczność pracować należy, lecz na 
pożytek. (J. Waysasuhcff. — Sprawa Dołęgi.)

’ Otwarcie sezonu wioślarskiego w Warszawie.

Z lewej strony widać most księcia Poniatowskiego,



Aaalfabetyim w Polsce.
Wtdłig daaych tymczasowycb, zebranych na pod- 

••talniego spisa ladnHci, Pniaka pasiada 6 mil. 
581 ty  a. 307 analfabetów, licząc nd lat 10 i w  z  wy i. 
Z anmy tej na analfabetów, licząc ad lat 10 da 14 »izy> 
pada 1,051.460, ad 15 de 19 lat 751 749. ad 20 do 
29 lat 1,023.191, ad 30 do 39 lat 918 137, od 40 do 
59 bt 1,835 302, od 60 lat i wiącaj 1,000.748.

Wóiód rzymska-katolik ów i armian katolików jest 
3,087.336, analfabetów (24 7 proc, ogóle ladnsści da­
nego wyznania), pcitiód grecko kah lików 1,174 664 
(48 8 proc.), prawosławnych 1,573 062 (72 0 proc.), 
ewangelików 95 058 (12 5 proc.), wyznania moiioszo- 
wage 626 075 (28.3 proc.) i innych wyznań 25.112 (41 6 
proc.).

Z  a  lud  nie  nie Australjl.
Jeieli mokna dowierzać arządowej statystyce tego 

„Deminiani", Indnoóć Aaatrslji mnoży aią bardzo szyb 
ko. Nawet pod tym wzglądem Aastralj* usiłuje pobić 
rekord ówiakwy. htotnie Aastralja, licząca w przed 
dzień wojny zaledwie 4 miljony głów, posiada obecnie 
6 milionów mierzktńeów. Jeieli Isdneić tego konty­
nent! zechce mnożyć sią nadal w hm samym stosun­
ku, to mężna przewidzieć, że w r. 1950 dostggnie po­
kaźnej liczby 10 miljonów mieszkańców.

Nierozstropny.
— i Bój sią Boga, Stasiu, nie masz jeszcze lat dwu­

nastu, a już palisz papierosy ! Cóż to bądzie później, 
gdy dorośniesz ?

Bądą palił cygary.

Arytmofryf 
uł. „Hzjduczek” z pod Lubawy.

1. 123456784
2. 5 7 9 10 8
3. 11 12 13 2 7
4. 12 14 5 15 16 17 10 6
5. 18 15 12 15 7 8 4
6 7 17 5 19 5 7
7. 17 5 14 5 17 5
8 16 5 14
9 17 5 19 12 8

10. 5 11 5 19
11. 16 17 5 20 13 5
12. 8 2 9 14 5 11
13. 4 21 5 3 5
Wyrazy mające powstać z oznaczenia liczb litera­

mi mają oznaczać:
1. Mąża, który miał wielki wpływ na Mickiewicza.
2. Poetę polskiego.
3. Wyspę w Grecji.
4. Bóżka żmudzkiego.
5. Poetę polskiego.
6. Święto żydowskie.
7. Niebezpieczną chorobę.
8. Meżaego władcę.
9 Redzaj budowli.

10. lwię męskie.
11. Gatunek ptaka.
12. Imię męski*.
13. Miasto w Niemczech, położone niedaleko gra­

nicy polskiej.
Litery początkowe czytane z góry na dół, utworzą 

imię i nazwisko męża wielce zasłużonego ckate sze­
rzenia oświaty — libry końcowe « kierunku odwrot­
nym imię i nazwisko biskupa polskiego.

Siarada
nadesłał .Myśliwy z nad Drwęcy*.

W ziemi się rodzi, 
Na świat wychodzi. 
Nie ma korzeni ni kwiatu, 
Służy całemu światu.

nadesłał: „Arab*, „Btlladyua*, „Czeiw«ov niedźariedź* 
z Nowcg»miasta, „Dach puszczy* z Lubawy, St. E. 
z Gr,, „Goplana* z Działdowa, „Jagienka* z Wielk. 
Bałówek, „Markiz* z Brodnicy, M. Płotkówna z Miko- 
łsjk, „Pogromca hea z Australji*, „Ryś* z Lubawy, 
„S»Iini Mirźa* z Lidzbarka, „Szatynka* ze Zwiniarzs, 
„Wilk morski* z Nowegomiasta, „Żulu* z Lubawy.

Rozwiązanie łamigłówki oylabowej z Nr. 16.
1. Sald  ni k 5. Aga
2. Zagep 6. Parna
3. A dona 7. Igor
4. Labrador 3. Nuncjusz

S z a 1 a p i a

nadesłali: „Arab*, „Balladyna*, „Cterwony niedźwiedź* 
z Nowegomiasta, „Chochlik* z Wąbrzeźna, St. E. z Gr. 
„Japonka* z Nowegomiasta, „Kirgiz* z pod Lubawy, 
„Liljana* z Nowegomiasta, „Myśliwy z nad Drwęcy*, 
„Pogromca boa z Australji*. „Pryzia* z Kowalewa, 
„Wilk morski* z Nowegomiasta.

Rozwiązanie rozoypanki przysłowiowej z Nr<16.
Próżniactwo jest początkiem wszystkich zbrodni 

nadesłali: „Arab*, „Awjatorka*. „Balladyna* z Nowe­
gomiasta, „Gszella* z Wąbrzeźna, „Markiz* z Brodni­
cy, „Pegromea boa z Australji*. „Rfś* z Ltbawy, „Se­
lim M^rża* z Lidzbarka, „Wilk Morski* z Noregcmtas'a.

Rozwiązanie łamigłówki trójkątnej z Nr. 16. 
K 
I a

Kielce

Kulisz
Cyma 
E 1 j asz 

nadesłali: „Arab*, „Balladyna*. „Ctsroy niedźwiedź*. 
„Japonka* z Nowegomiasta, Pr. L ski z Ł., „Murzynek* 
z Nowegomiasta* „M nerwa* z Lidzbarka, „Pogromca 
boa z Asstralji*, „Wilk morski* z Nowegomiasta, „Zile*

W szkole.
Nauczyciel — Który mi z was powie, jakie jest 

najdreżao zwierzę?
Uczań Ja wiew. Skń, proszę pana prefasora.
Nauczyciel. — Dlaczego?
U:zeń. Bo słoń ma wszystkie kości z kości 

słoniowej.


